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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeraoyjna t 

Miejscowa rocznie
b e i przesyłki . . 1 *1. 20 et.
z przesyłką . .  .  1 _ 30 „
Zamiejscowa
z przesyłką . . ,  1 „ 60 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki . . .  65 ot.
z przesyłką . . . .  70 -
Zamiejscowa
z przesyłką. . . .  80 „
Nnmer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.

99*
es

ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W AR ZY STW  SOKOLICH.
W YCH O DZI PIE R W SZ E G O  KAŻDEGO M IE SIĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L . 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokol“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna » przesyłką ' 
pocztową pod opaskę :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs. 60 kop.

Do W . K b. Poznańskiego, 
Prus i  Niemieo 3 m arki.

Do krajów zw iąrku poost. 
Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krąjów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ó  n a j d a l e j  d o  20 .  w  m i e s i ą c u .

POMNIK DLA NACZELNIKA KOŚCIUSZKI.
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Wydział Towarzystwa imienia Tadeusza Kościuszki.
Dr, Ta(tws& frluziński, 

sekretarz.

Ksawery Konopka, 
skarbnik.

Jan Skirliński, 
przewodniczący.
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Trzydziestolecie „Sokoła“ lwowskiego.
Dnia 25. marca b r. upłynie lat trzydzieści od 

dnia, w którym  w wielkiej sali lwowskiego ratusza 
odbyło się p i e r w s z e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
członków lwowskiego „ T o w a r z y s t w a  g i m n a ­
s t y c z n e g o " .  Przewodniczył śp. Dr. J ó z e f  Mi l l e -  
r e t ,  a zebranie liczyło 125 uczestników, wszystkich, 
którzy podpisali poprzednio oświadczenie przystąpie­
nia do nowego Towarzystwa. S ta tu t , zatwierdzony 
przez władzę, nie nazywał Towarzystwa „ S o k o łe m 11,
0 co były jeszcze spory, ale wymieniał sokoła w lo­
cie jako godło Towarzystwa Zgromadzenie to, w y­
bierając W ydział, a prezesem Dr. M i l l e r e t a ,  z za­
stępstwem A l e k s a n d r a  hr. P r e d r y ,  powołało 
pierwsze polskie Towarzystwo gimn. do życia.

Tę chwilę postanowił dzisiejszy W ydział „So- 
k o ł a “ lwowskiego, — w którego skład, mówiąc na­
wiasem, wchodzi jako I. zastępca prezesa druh L u ­
d w i k  G - o l t e n t a l ,  jeden z głównych inicyatorów
1 założycieli Towarzystwa —, zaznaczyć z bardzo wa­
żnych powodów, skromnym obchodem miejscowym, 
nie wobec całego sokolstwa, ale wobec nowo zorga­
nizowanego (V.) okręgu lwowskiego i wobec miesz­
kańców Lwowa, który po tylekroć dowiódł, że umiał 
być w calem, najpiękniejszem znaczeniu, gniazdem 
rodzinnem dla polskiego sokolstwa.

Nie idzie tym razem o uroczystości i jubileusze, 
po niedawnym ćwierćwiekowym zupełnie zbyteczne, 
ale znowu o rzetelną pracę i nowe obowiązki, do 
jakich „Sokół“ lwowski poczuwa się wobec ogólnej 
spraw}7 sokolej.

Ostatnie pięciolecie bowiem dokonało w calem 
naszem sokolstwie gruntownego przeobrażenia: Z w i ą ­
z e k  p o l s k i e g o  s o k o l s t w a  w A u s t r y i  nie 
tylko już istnieje, ale jest dziś już p r a w i e  z u p e ł ­
n i e  z o r g a n i z o w a n y .  Podzielony na okręgi tech­
niczne , ma w tych okręgach rozpocząć s y s t e ­
m a t y c z n ą ,  w y t r w a ł ą  p r a c ę  ć w i c z e b n ą  i 
niedopuścić, ażeby roślina tak szybko i pięknie wy­
bujała skończyła na kw iatach , zamiast na owocach. 
Praca to na dziesiątki la t , a zdaniem „Sokoła11 lwow­
skiego, mogąca wydać rzetelne owoce znowu tylko 
przy należytem zrozumieniu jej i poparciu ze strony 
całego społeczeństwa, dla którego została podjętą 
i jest przeznaczoną.

Znowu więc wchodzimy w okres, gdzie trzeba 
będzie nieustannie pouczać ogół o nowej organizacyi 
związkowej, o jej celach i środkach działania; wska­
zywać społeczeństwu jego wobec tej organizacyi obo­
wiązki; wykazywać, źe ów bujny zewnętrzny roz­
kw it lat ostatnich, to dopiero pierwszy zadatek 
przyszłych realnych korzyści. Oo ważniejsza: trzeba 
będzie jawnie wskazać na to, źe rozkwit taki przy 
naszem przyrodzonem usposobieniu może kryć nawet 
w sobie pewne niebezpieczeństwo; może — nie po­
wiem za wiele — b y ć  p o c z ą t k i e m  z a s t o j u  i 
c o f a n i a  s i ę ,  jeżeli i nas i społeczeństwo uśpi za- 
rozumiałem przekonaniem, ź e d l a  s p r a w y  f i z y ­
c z n e g o  o d r o d z e n i a  s i ę ,  a zwłaszcza dla sprawy 
f i z y c z n e g o  w y c h o w a n i a  w jej najszerszem 
pojęciu stało się dosyć....

Obchód lwowski, chociaż skromny formą, bę­
dzie miał właśnie to piękne zadan ie : w ykazać, źe 
dla tej wielkiej sprawy stało się obustronnie jeszcze 
b a r d z o  m a ł o ;  źe na nowej drodze jesteśm y w ca­
lem tego słowa znaczeniu d o p i e r o  u s a m e g o  
p o c z ą t k u ;  źe i na tej drodze bez dobrych drogo- 
skazów z b ł ą d z i ć  n i e  t r u d n o .

Stanie się to wprawdzie tylko wobec okręgu

lwowskiego i mieszkańców stolicy, ale chlubna prze­
szłość Lwowa na tern polu, każe mieć nadzieję, że 
właśnie taki początek będzie najrealniejszym , bo da 
przykład innym okręgom i innym m iastom , jak  
w nowej organizacyi związkowej imać się pracy i jak  
w niej współdziałać.

Obchód rozpocznie się pochodem do kościoła 
OO. Karmelitów i nabożeństwem. O godz. 12. odbę­
dzie się w wielkiej sali ratuszowej uroczysty pora­
nek, na którym  po przemówieniach wstępnych od­
czytanym będzie krótki pogląd sprawozdawczy z 30- 
letniej pracy „Sokoła“ lwowskiego Popołudniu: o go­
dzinie 4. odbędzie się w Sokole posiedzenie W ydziału 
Y. okręgu; o godz. 6. wieczorek uroczysty w sali 
Sokoła, ku uczczeniu rocznicy Kościuszkowskiej. 
W  program wieczorku wejdą ćwiczenia członków, 
figury olimpijskie i obraz z żywych osób. Zakończy 
obchód wieczornica w Kasynie miejskiem, dla człon­
ków, wydziałowych okręgu i zaproszonych delegatów 
innych Towarzystw.

Dr. Antoni Dzigdzielewicz.

t

Ćwiczenia  c i a ł a  wed le  ich f izyologiczne j  w a r t o ś c i .
Przekład z niemieckiego na język polski 

za zezwoleniem autora 
D ra  m ed. F . A. S chm idta.

(Ciąg dalszy).

( U d z i a ł  i r o d z a j  c z y n n o ś c i  p ł u c , s e r c &  
i k r ą ż e n i a ) .  Podobne głęboko sięgające różnice 
istnieją pomiędzy tem i wielkiemi grupam i ćwiczei 
pod względem ożywienia wegetatywnych czynność 
narządów, a zatem oddechania i obiegu krwi.

W  każdym czynnym mięśniu rozszerzają si< 
naczynia krwionośne; w mięśniu czynnym odbya sit 
żywy przypływ i odpływ k rw i, żywsza przemian? 
materyi. Mięsień czynny wydziela znacznie więce 
kwasu węglowego, więcej zużywa tlenu (kwasorodu).

Krew zabiera kwas węglowy, który wytworzy 
się w mięśniu czynnym i wydziela, go przez płuca 
potrzebnej ilości tlenu dostarczają mięśniowi znajdu 
jące się roznośniki tlenu we krwi t. j. ciałka czei 
wone krwi-

Przy pracy mięśniowej więc muszą płuca wię> s 
kwasu węglowego wydzielać, muszą więcej przyjn V 1 
>vaó tlenu (z powietrza — przyp. Tłumacza) ; następna 
musi serce krew prędzej pędzić, ażeby więcej ciałe 
czerwonych, więcej roznośników tle n u , przebie, i 
przez pracujący mięsień.

I l o ś ć  mającego się wydzielić k w a s u  w ę g : c  
w e g o  jest przedewszystkiem tom, co automatyczne 
wywołuje z w i ę k s z o n ą  c z y n n o ś ć  p ł u c  pr 
ruchach mięśniowych; w i ę k s z a  p o t r z e b a  t l e i  
jest tem , co również automatycznie z w i ę k s  
p r a c ę  s e r c a .

Możliwość tej większej pracy ma naturalnie s 
granice. Płuca, które w spokoju oddechają tylko ma 
częścią swej powierzchni oddechowej, biorą udz 
całą swą powierzchnią oddechową w wymianie gazć>' . 
gdy jam a piersiowa rozszerzy się we wszystkich k : 
runkach, a do tego wymiana gazów jeszcze bardz.i 
się zwiększy w jednostce czasu przez podniesienie s 
liczby oddechów. Tym sposobem pojemność oddechom 
płuc może przy pracy mięśniowej zwiększyć się l'< 
15-, a nawet 20-krotnie od pojemności oddechow 
w spokoju.

Podobnie rzecz się ma z sercem. Ono także j 
większa swą czynność w dwojakim względzie: o 
przepędza więcej krw i najpierw przez kilkakiot
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pomnożenie swych skurczów w jednostce czasu (z 70 
do 80 uderzeń tętna na minutę do 180—200), powtóre 
przez pomnożenie ilości krwi wyrzucanej za każdym 
skurczem do układu naczyń tętniczych, a więc przez 
zwiększenie objętości uderzenia (Schlagvolums). Tym 
sposobem możliwe jest 6 do 8-krotne zwiększenie 
pracy sercowej.

Tylko tutaj istnieje pewna różnica pomiędzy 
pracą,  ̂płuc a serca ze względu na lżejsze czynności 
mięśniowe. Podczas gdy pojemność oddechowa (pod­
nosi się) zwiększa się, skoro zachodzi potrzeba wy­
dzielenia choćby małej ilości kwasu węglowego, i już 
wcale znaczne różnice (w pojemności oddechowej) 
okazują się przy czynnościach takich jak stanie, po­
wolne chodzenie, nieco prędsze chodzenie, to serce 
nie potrzebuje jeszcze więcej krwi w ruch wprawiać 
przy m n i ej s z e j  pracy mięśniowej. Albowiem w spo­
koju w narządach ciała zużywa się zwyczajnie tylko 
część, mniej więcej połowa tego tlenu, jaki krąży 
w naszych żyłach, będąc luźnie związany z ciałkami 
czerwonemi krwi. Jeżeli z powodu lżejszego ruchu 
potrzebują mięśnie czynne więcej tlenu, to biorą go 
poprostu z obecnej nadwyżki — w myśl prawa jak 
największego oszczędzania sił. Dopiero wtedy, gdy 
ta nadwyżka nie wystarcza, zachodzi potrzeba, aby 
serce wprawiało w ruch więcej krwi w tlen zasobnej.

Z tego wynika przedewszystkiem, że lżejsze 
ruchy wywierają na czynność serca mały tylko wpływ, 
albo też wcale żadnego wpływu nie wywierają.

Powtóre wynika z tego znaczna różnica ze 
względu na skład krwi cwiczących. U krwistych zdro­
wych osobników krew obfituje w czerwone ciałka 

rwi. U nich przeto jest także większem bogactwo 
tlenu w krwi, a zatem znaczniejszą i owa nadwyżka 
—- mogąca być zaraz użytą przy pracy mięśniowej.
U nich więc zwiększona praca serca n i e t a k  p r ę d k o  
staje się potrzebną.

Przeciwnie u małokrwistych, gdyż małokrwi- 
stoscią (niedokrewnością *) i błędnicą nazywamy nie 
tyle zmniejszoną ilość cieczy krwi w ciele, jak raczej 
zmniejszoną ilość roznośników tlenu t. j. ciałek czer­
wonych krwi. U takich (małokrwistych) nawet lżej­
sze czynności mięśniowe wymagają zwiększonej pracy 
serca, która też prędzej osiąga najwyższą granicę przy 
silmejzzej pracy mięśniowej, wymagającej oczywiście 
silniejszej czynności serca. Skoro jednak najwyższa 
granica pracy sercowej osiągniętą została, nie może 
byc mowy o dalszem wykonywaniu ruchu. Właśnie 
z powodu tej trudności dostarczenia dostatecznej ilości 
tlenu należy z góry wszystkich małokrwistych od 
wszelkich natężających ćwiczeń cielesnych wykluczyć.

a szą okolicznością, która ważną odgrj^wa rolę, 
jest zawartość wody w krwi. Krew, zachowując tę 
samą ogolną sumę czerwonych ciałek krwi, może być 
więcej zgęszczoną albo też rzadszą i więcej zawierać 
wody Jeżeli więc serce tak w jednym jak w drugim 
wypadku wyrzuca do tętnic p^zy każdym skurczu 
jednakową ilosc krwi (60 cm. sześć.), to jest jasnem,tl !  i T  każdym raz©m zawierać wi ęk-
kvw!' 1CZ|^  r?znosnikow tlenu t. j. ciałek czerwonych
n a T b v l n b f ^ lę-eej  z ^ s z c z o n e j  aniżeli w krwi
n a z b y t  o b f i t u j ą c e j  w wodę.

Praktycznie skorzystano ze stosunków tych już 
dawno przy w p r a w i a n i u  (tak zwanem t r e n o w a ­
ni u)  człowieka i zwierząt do ciężkich cielesnych 
czynnosm. Pożywieniem nader bogatem w białko 
podczas wprawiania takiego" usiłujemy uczynić krew 
bogatszą w białko t. j. bogatszą w ciałka czerwone 
Krwi, zakazem obfitszego przyjmowania cieczy i środ-

napotnymi usiłujemy krew bardziej zagęścić,

*) Naukowy w yraz, ale niefortunnie ukuty.

Przez to osiągamy, że siła serca może dłużej i lepiej 
wytrzymać, nie wyczerpać się przedwcześnie podczas 
wielkich natężających czynności.

Albowiem większa praca tak płuc jak i serca 
ma swoją granicę: skoro do niej doszło, nastaje znu­
żenie płuc i serca, narządy te wypowiadają swą służbę 
rozpoczętego ruchu nie można dalej wykonywać! 
Wobec tego i najsilniejsza siła woli jest bezsilną.

Zapytujemy się te raz : czy mamy — mówiąc ze 
Spiessem — ten wpływ ćwiczeń cielesnych na czyn­
ność płuc i serca uważać poprostu jako coś „danego“ 
czy też mamy tu przed sobą fakt dotyczący ćwiczeń, 
który bliżej zbadać się musi, fakt, który rozstrzyga­
jąco powinien wpływać na rozkład materyału ćwi­
czebnego?

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, musimy 
przedewszystkiem o tern pamiętać, że ćwiczenia cie­
lesne młodzieży mają na celu pełny rozwój młodzień­
czego ciała i osiągnienie pełni siły do ruchów fizycz­
nych. Niech to się nazywa, jeśli tak chcecie, „pano­
waniem ducha nad ciałem". W każdym jednak razie 
nie wystarcza do tego samo formalne wykształcenie, 
trzeba do tego także podstawy u s t r o j o w e j  (o r­
g a n i c z n e j )  Nawet najlepiej rozwinięta pod wzglę­
dem formalnym z d o l n o ś ć  do ruchu i do ćwiczeń 
jest bez wartości, skoro słabe płuca i żle rozwinięte 
serce ogranicza m o ż l i w o ś ć  ćwiczeń i ruchów do 
mniejszych rozmiarów. Prócz tego nie można się za­
słaniać tern, że, jak dostarczenie źródeł siły cielesnej 
przez pożywienie nie jest rzeczą wychowania szkol­
nego, tak samo nie może być zadaniem tego wycho­
wania rozwój płuc i serca Albowiem ten rozwój naj­
pierw jest zależny od rodzaju i miary ruchów i ćwi­
czeń cielesnych, a na odwrot od rozmiaru owego 
rozwoju (płuc i serca) zawisły ruchy te i ćwiczenia 
w pełni swego wydoskonalenia, które zaprawdę nie 
może przecież zmierzać jedynie do wyrobienia ze­
wnętrznej zgrabności.

Do tego jeszcze dodać należy, że właśnie w la ­
tach dojrzewania wzrost i rozwój obu owych narzą­
dów ma najwyższe znaczenie dla ogólnego rozwoju 
ciała. Na zewnątrz wyraża się to tern, że od 12. do 
18. roku życia płuca i serce właśnie w stosunku do 
reszty narządów i części ciała rozrastają się najbar­
dziej Jeśli one w tym okresie nie odbierają potrze­
bnych do wzrostu podniet, to na całe życie będzie 
upośledzony ogolny rozwój jakoteź odporność ustroju*) 
Czego się tu  zaniedbało, tego się później nigdy nie 
odzyska. Przedewszystkiem musi się pamiętać o waź- 
nej roli, jaką odgrywa serce w r o z w o j u  d o j r z e ­
w a n i a .  j j

. . U dziecka, u którego przemiana materyi jest naj­
większa, a wzrastanie najsilniej się objawia, serce jest 
w stosunku do wielkości tętnic małem. Ten stosunek 
okazuje się wprost przeciwnym ku końcowi rozwoju 
gdy wzrost na długość ustaje. Liczbami wyraża się 
to tak wedle obliczeń Benekego: pojemność serca ma
S t  9°K oA : t ę t m c y  S/ównej (aorty) u dziecka
K r i  f n  ’ P7  rozpoczęciem się okresu rozwoju jak 
14U: 50, po ukończonym okresie rozwoju jak 290- 61 
Pojemność serca powiększa się w tym czasie dwuna- 
stokrotm e, rozmiar tętnic tylko trzykrotnie. Serce 
dziecka — po obliczeniu na 100 cm. długości ciała -  
ma pojemności 4 0 - 5 0  cm serce ustroju rozwiniętego
190 cm Cm 0SC1 ° ma P0Jemności 150 do

. Nastanie i ukończenie rozwoju wydaje się przeto 
niewątpliwie w wysokim stopniu zaleźnem tak od tego

.  • , l  to największa właśnie klęska dzisieiszei mło
n ik a j ta .  T łu T a c T  ^  w ^ I n o d i )  wy-
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rozwoju serca, jakoteż od rów noczesnego w zm ożenia  
się  ciśn ienia krw i w w ielk iem  krążeniu skutkiem  tego, 
że tętn ice stosunkow o zw ęziły  się (Beneke).

N ie  m ożna w ięc w  obec tego w szystk iego zaprze­
czać konieczności w ydatnego ćw iczenia płuc i serca*).

Jakaż atoli postać ćw iczenia jest dla tych  obu 
narządów najw ażniejszą? O dpow iedź: w y w o ł a n i e  
p o d w y ż s z o n e j  c z y n n o ś c i  tychże. Tak jak  
m ięsień  ćw iczy  się  pracą, tak samo ćw iczy  się płuco 
i serce. Z tą ty lk o  różnicą, że tu rozchodzi się o pracę 
podwyższoną, poniew aż płuca i serca przecież ciągle  
w  pew nym  stopniu pracują.

W idzieliśm y pow yżej, że praca tych  narządów  
w zm aga się sam odzielnie, skoro w ytw arzają się wa­
runki, w ym agające w iększej ich czynności. D zieje to 
się przedew szystkiem  w ted y , gdy chodzi o w iększy  
dowóz tlen u , a w iększy w yw óz kwasu w ęglow ego  
z powodu pracy m ięśniowej. Im bardziej wzm agają  
się te w ym ogi, tern w ydatniejszą być m usi czynność  
płuc i serca, aby im zadośćuczynić.

A  zatem  ilość dokonanej pracy m ięśniowej 
(quantitas) jest tern, od czego zależy zakres sam o­
dzielnej odruchowej wzm ożonej czynności płuc i  serca. 
P rzytem  zaś w ydaje się obojętnem , czy pobudzającą 
pracę m ięśniow ą spełnia mało lub też w iele m ięśni. 
Pew nej oznaczonej m echanicznej pracy o zakresie ty lu  
a ty lu  kilogram om etrów  odpowiada spalenie pewnej 
oznaczonej ilości tlenu i w ytw orzenie się pewnej ozna­
czonej ilości kwasu w ęglow ego. K ażdy m ięsień jednakże 
ma pew ną oznaczoną granicę, do jakiej ostatecznie  
wyrobić się m oże — poza nią zaś w ypow iada służbę.

Gdzie w ięc , jak tu, rozchodzi się ile  m ożności
0 p r a c ę  m a s o w ą  (znacznej masy), aby serce i płuca, 
pobudzić do jak  największej (w ysiłkow ej) czynności, 
nie w olno m i przenosić pracy na m ałe ograniczone  
grupy m ięśn io w e: albowiem  m ięśnie te niedopiszą, 
ulegną p r z e d w c z e s n e m u  znużeniu, zanim  zam ie­
rzony skutek w płucach i sercu m ógłby nastąpić. 
Dopiero gd y  pracę r o z d z i e l ę  tak pom iędzy w iele  
w ielk ich  m ięśn i, że od żadnego z nich n ie w ym aga  
się pracy w ysiłkow ej, a mimo to o g ó l n a  s u m a  
dokonanej m echanicznej pracy, a zatem  i przem iany 
m ateryi będzie m ożliw ie najwyższą, osięgam  także  
najw yższe (w ysiłkow e) w zm ożenie się czynności 'serca
1 płuc i tym  sposobem niedopuszczę, aby ten  cel za­
m ierzony spełzł na niczem  przez przedwczesne znu­
żen ie  m ięśniow e. (C d. n.)

I. Ćwiczenia wolne
n a  I. Zlot Sokołów okręgu krakowskiego 

w Wadowicach w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r.

Opracowane przez d. Kazimierza Usiekniewicza, 
naczelnika „Sokoła11 w  Wadowicach, 

a zatwierdzone przez związkowe Grono nauczycielskie.

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  zasadna, ram iona
w  dół (ręce w  pięść zw in ięte).

T a k t :  1, 2, 8, (4).
K u c h :  m ierny (każdy ruch =  2 sekundy).
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.
O b j a ś n i e n i e :  Postawa zasadna =  pięty złączone, 

stopy miernie rozwarte, nogi wyprężone, brzuch wciągnięty, 
biodra równoważne, piersi wprzód podane, barki wstecz 
cofnięte, ramiona zwisłe, ręce w pięść zwinięte dłonią do

_*) Błogosławioną byłaby chwila dla przyszłości Polski, 
w którejby u nas zaczęto n a u k ę  s z k o l n ą  odbywać ile mo­
żności na świeżem powietrzu. Tłumacz.

uda zwrócone, głowa do góry wzniesiona; ciężar ciała 
spoczywa na obu przedstopiach.

T a k t :  na (4) powrót do postawy zasadnej. 
D ł u g o ś ć  k r o k u : =  50 cm. ; w y p a d u  =  75 cm.

Obraz I.
 ̂ ( Ram iona w pion zewnątrz.
' \  Zakrok lew ą.

2 l Ram iona w  bok.
' \  W ykrok lew ą. 

g I Kam iona wprzód.
' ( V4 obrotu w  prawo do postaw y rozkrocznej.

^ I Ram iona w bok i  w dół.
‘ \  L ew ą podnieś w bok i przystaw  do prawej.

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1. Ramiona wyprostowane podnosimy w pion 

zewnątrz t. z. w skośnych kierunkach: między kierun­
kiem „w pion11, a kierunkiem „w bok11 przy położeniu 
pięści dłoniowem (dłonie do przodu zwrócone). Równocze­
śnie wysuwamy lewą nogę wstecz w prostym kierunku 
na odległość jednego kroku i stajemy na obu całych sto­
pach. Ciężar ciała spoczywa na obu stopach.

ad 2. Ramiona wyprężone przenosimy łukiem w pion 
do środka (przebiegając kierunki: w pion, w pion do 
środka, w dół do środka, w d ó ł, w dół zewnątrz) do 
położenia w poziom w bok, zwracając grzbiety rąk do 
góry. Równocześnie wykraczamy lewą nogą w prostym 
kierunku do przodu na odległość kroku, a przenosząc 
ciężar ciała na lewą stopę , wznosimy równocześnie prawą 
piętę tak , że tylko palcami opieramy się o ziemię.

ad 3. Ramiona wyprostowane opuszczamy w dół, 
poczem podnosimy je do poziomu wprzód ta k , że biegną 
równolegle do siebie przy położeniu pięści promieniowem 
(dłonie ku sobie). Równocześnie wznosząc palce stóp wy­
konujemy obrotu w prawo na obu piętach do postawy 
rozkrocznej. Obie nogi mają być wyprostowane, pięty leżą 
w jednej linii. Ciężar ciała spoczywa na obu stopach. 
Obrót wykonujemy w chwili podnoszenia ramion z poło­
żenia zwisłego do poziomu wprzód.

ad 4. Ramiona wyprostowane przenosimy do po­
ziomu w bok (grzbiety rąk do góry) i opuszczamy, ró­
wnocześnie podnosimy wyprostowaną lewą nogę w bok 
(palce zwrócone ku ziemi), i wracamy do postawy za­
sadnej.

Obraz II.
Prawe ram ię w  pion zew nątrz, lew e r. w dół 

zewnątrz.
W ypad prawą w bok.
P . r. w  dół zew n ą trz , 1. r. w pion zew nątrz. 
Prawą przystaw  do 1., i  wypad 1. w bok.
Praw e r. kryj w ierzch ., 1. r. ugnij na krzyże.3 .{ obrotu w  prawo, unik lewą.
R. w  bok (prawe r. łukiem  w  dół) i  opuść. 
L ew ą podnieś w bok i  przystaw do prawej.

(W idok z przodu).

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1. Prawe ramię wyprostowane podnosimy w pion 

zewnątrz, tj. w pośrednim kierunku skośnym między po­
łożeniem w pion i poziomem w bok. Lewe ramię wypro­
stowane podnosimy w dół zewnątrz (pośredni kierunek 
skośny między poziomem w b o k , a położeniem w dół), 
grzbiety rąk do góry. Oba ramiona powinny tworzyć 
linię prostą. Równocześnie robimy prawą nogą wypad 
w b ok , kolano uginamy o tyle, aby prostopadła kolana 
padała na końce palców prawej stopy, przyczem tułów 
pochylamy cokolwiek na prawo w bok tak , aby stanowił 
przedłużenie nogi lewej w prostej linii. Palce prawej 
stopy biegną w kierunku wypadu. Stoimy na całych 
stopach.



ad 2. R am iona w yprężone przenosim y łukiem  w dół 
do środka (praw e p rzed  lewem), w  pion do środka , po- 
czem praw e ram ię b iegnie w położenie w  dół zew nątrz, 
a lewe w pion zew nątrz. (O braz I I .  ad 1.). Równocześnie 
prostujem y praw ą nogę w kolanie i cw ałem  bocznym 
przysuw am y praw ą do lewej i łączn ie w ykonujem y lew ą 
w ypad  w b o k , analogicznie ja k  obraz I I .  ad 1.

ad 3. P raw e ram ię podnosim y skośnie w pion, u g i­
na jąc  zarazem  w łokciu  ta k ,  że p rzedbark  biegnie po­
ziomo nad  czołem (czoło widoczne), przyczem  g rzb ie t 
p ięści praw ej zw racam y do góry, lewe ram ię sk ładam y 
na krzyże (przedbark  p rzy ty k a  do ciała). Równocześnie 
na praw ej pięcie w ykonujem y * / 4  obrotu w prawo i u g i­
nam y p raw ą nogę w kolanie, zarazem  lew ą prostujem y 
i opieram y palcam i o ziemię. C iężar c ia ła  przenosim y na 
nogę praw ą. Tułów  pochylam y w przód o tyle, ab y  tw o­
rzy ł z nogą lewą lin ię prostą .

ad 4. R am iona przenosim y w poziom w bok (praw e
ram ię łukiem  w dół) grzb ie tem  rą k  do góry. R ów nocze­
śnie podnosim y lew ą nogę w bok (palce stopy ku ziemi), 
poczem z opuszczeniem ram ion przystaw iam y lew ą do 
p raw ej.

Obraz III.
^ ( R a m io n a  w p rzó d .

' \  L e w ą  w y k ro k .
2  I R a m io n a  w  d ó ł i  w  p io n  z e w n ą trz .

' 1 V2  o b ro tu  w  p raw o , k lę k n ij  le w ą .
3 _ f  R a m io n a  (o k rę g  cz e ln y ) u g n ij n a  b a rk i.

‘ \  L e w ą  w y p a d  w  bok .
ą  I R a m io n a  w  b o k  i opuść.

I L e w ą  n o g ę  p o d n ie ś  w  b o k  i  p rz y s ta w  do p ra w e j .
O b j  a ś n i e n i e  : 

ad 1. R am iona w yprostow ane podnosim y w przód do 
poziom u, przyczem  wielkie palce do góry  są  zwrócone. 
R am iona b iegną do siebie rów nolegle, p ięści w w ysoko­
ści barków .  ̂ Rów nocześnie w ysuw am y lew ą nogę w przód 
na długość jednego kroku. C iężar c iała  spoczyw a na obu 
całych  stopach.

ad 2. R am iona w yprostow ane opuszczam y w dół 
dłonią do uda zwrócone, następnie podnosim y je  w  pion 
zew nątrz dłońm i do p rzo d u , (patrz obraz I .  ad 1 . ) .  R ó ­
w nocześnie z opuszczeniem ram ion w d ó ł , w ykonujem y 
n a  obu^ piętach ij2 obrotu w praw o, do postaw y wy- 
krocznej w  prawo, a z podniesieniem  ram ion w pion ze- 
wnątrz_ k lękam y n a  lewe kolano. W  klęczce utrzym ujem y 
tułów  i głow ę pionowo.

ad 3. R am iona w yprężone przenosim y łukiem  w pion 
do ś ro d k a , krzyżując lewe ram ię przed prawem  do poło­
żenia ug ię tego  przedbarków  na bark i. R am iona przeb ie­
g a ją  k ierunk i : w pion do śro d k a , w przód do środka, 
w doł do środka , w d ó ł , w dół zew nątrz , w bok , w re­
szcie zgm am y przedbark i do barków . B a rk i leżą w pro­
stej b n u  poziomej, p ięści w przegubach ku barkom  u cię te  
g rzbietem  do góry  zwrócone. Rów nocześnie z k lęczk f po­
w stajem y, a p rostu jąc obie nogi w ko lan ach , w ykonu­
jem y  lew ą nogą w ypad  w b o k , (jak obraz I I .  ad 2.).

ad  4. R am iona w bok prostujem y (grzbietem  rąk  
do gory) i opuszczam y, równocześnie podnosim y lewą 
nogę w yprostow aną w bok , i łączym y do praw ej.

Obraz IY.
R a m io n a  w p rzó d .
P rz y s ia d .
P o d p ó r  le ż ą c  p rzo d em .
R a m io n a  w  p io u  skos.
L e w ą  w y p a d  w p rzó d .

(W idok  z boku).

R . łu k ie m  d o ln . w p rz ó d  n a  p ra w o  i w  dół.
V* o b r - w  Pr - !• p o d n . w  b o k  i  p rz y s t .  do  p r. 

„Przewodnik gimn.“ nr. 3.—1897.

1

2.{

3{

O b j  a ś n  i e n i e :  
ad 1. R am iona w yprostow ane podnosim y do poziomu 

wprzód (jak  obraz I I I .  ad  1.). Rów nocześnie s ta ją c  na 
palcach  ug inam y nogi w kolanach t a k ,  aby ud a  spoczy­
w ały  na ły d k a c h , przyczem  kolana rozw ieram y siln ie na 
zew nątrz  , p ię ty  łączym y, tułów  u trzym ujem y prosto.

ad 2. D łonie —  palcam i do przodu opieram y przed 
sobą ta k  o ziem ię, by  w yprostow ane ram iona b ieg ły  
w  pośrodku kolan  i w ykonujem y podpór leżący  przodem 
t. z. w ysuw am y obie nogi spojone w stecz i p rostu jem y 
je  siln ie w k o la n a c h , op iera jąc się  o ziemię ty lko  pa l­
cam i obu złączonych stop. R rzyże  pow inny by ć  w ypro­
stow ane, g łow a w zniesiona do góry.

ad 3. N asam przód w racam y podskokiem  do przy­
siadu  , następn ie  w ykonujem y w ypad  lewą nogą wprzód 
t. z. w prostym  k ierunku  do przodu i podnosim y równo­
cześnie w yprostow ane ram iona w pion skos t .  j .  w skoś­
nym  k ie runku  m iędzy w  pion a wprzód. R am iona b iegną 
do siebie równolegle, w ielkie palce rą k  do gó ry  zwró­
cone. L ew ą nogę uginam y t a k ,  by  lin ia  pionu przebie­
g a ła  przez palce stopy i kolano, zaś p raw ą u trzym ujem y 
w yprężoną , przyczem  lew ą stopę k ieru jem y do przodu a 
p raw ą na zew nątrz  i nie zm ieniając frontu c ia ła , ni 
głow y, pochylam y tułów  w stronę wypadu. Stoim y na 
całych stopach (nie na palcach).

ad 4. U trzym ując ram iona w yprostow ane równole­
gle, przenosim y je  łukiem  dolnym wprzód na prawo. 
P raw e  ram ię zatrzym uje położenie poziome w bok,  lewe 
równoległe do praw ego. Oba ram iona zwrócone g rzb ie tam i 
rąk  do góry. Z aznaczyw szy pow yższy ruch opuszczam y 
ram iona. Rów nocześnie prostujem y lew ą nogę i w ykonu­
jem y 'U obrotu w praw o n a  praw ej pięcie i palcach  le­
wej n o g i, k tó rą  się od ziem i od trącam y i w yprostow aną 
w bok przenosim y, poczem opuszczamy. P rzeniesien ie r a ­
mion z położenia w pion skos do położenia w przód na 
prawo, w ykonyw am y równocześnie z obrotem  c ia ła  i pod­
niesieniem  lewej nogi w bok , a opuszczam y ram iona ró­
w nocześnie z opuszczeniem lewej ncg i.

Obraz Y.
j  i R a m io n a  w p rz ó d .

‘ \  i/* o b ro tu  w  p ra w o , 1 . z a k ro k .

I R . s k u r c z , rz u ć  1. w  p io n  skos, p r. w stecz .
S k o k  1. n . w p rz ó d , ■% o b ro tu  w  pr. n a  1. n . do 

post. w y p a d  1. n o g ą . 
g ( P . r . (łuk . w s te c z  do  g ó ry )  w  p io n  skos 1 . w stecz .

’ \  W y p a d  p r. w p rzó d .
4  I R . w  b o k  (pr. r . łu k ie m  w  dół).

\  L e w ą  p o d n ie ś  w  b o k  i  p rz y s ta w  do p ra w e j .
(W idok z ty lu ). r  J

O b j a ś n i e n i e :  
ad 1 . R am iona w yprostow ane podnosim y do po­

ziomu wprzód (jak  obraz IY . ad 1.). Rów nocześnie w y­
konujem y 1 / 4  obrotu w praw o i w ysuw am y lew ą nogę na 
długość jednego kroku  w prostym  k ierunku  w stecz. Cię­
ża r c ia ła  spoczyw a na obu całych  stopach.

ad 2. R am iona szybko kurczym y ta k ,  że łokcie
w stecz_ cofnięte p rzy legają  do boków tu łow ia , a pięści 
do tyka ją  p ie rs i, poczem oba ram iona prostu jem y raźno: 
lewe ram ię „w  ̂ pion skos“ , t. z. w  skośnym  kierunku  
m iędzy k ierunkiem  w p io n , a kierunkiem  wprzód (duży 
palec zwrócony do góry), zaś praw e „w stecz 11 (duży pa­
lec zwrócony ku ziemi). Oba ram iona biegną w ięc w  li­
n iach  skośnych rów noległych do siebie. Rów nocześnie 
od trącam y się palcam i najprzód lew ej potem praw ej 
stopy i w ykonujem y skok na lewą nogę, na d ługość j e ­
dnego kroku w prostym  k ierunku  w przód , a łącząc  ten 
skok (na palcach lewej stopy) z %  obrotem  w  prawo i 
przeniesieniem  praw ej nogi w prostym  k ie runku  w stecz 
(do w ypadu), s ta jem y  na ca łych  stopach  w  postaw ie wy- 
padnej lewonóż w przód (lewa noga u g ię ta  w  kolanie a
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prawa wyprostowana). Tułów skłaniam y do przodu o tyle, 
źe tworzy z nogą praw ą jedną linię prostą. Ciężar ciała 
spoczywa na nodze lewej. Przez wykonanie powyższych 
ruchów n ó g , uzyskamy wypad lewą nogą wprzód ze 
zmianą frontu ciała i oddaleniem ćwiczących o długość 
jednego kroku od miejsca pierwotnego postaw y zasadnej. 
(Skok u w szystkich ćwiczących powinien być równej 
wielkości).

ad 3. Oba ramiona wyprostowane przenosimy : prawe 
łukiem wstecz do góry w kierunek „w pion skos“ przy 
położeniu pięści promieniowem (duży palec zwrócony do 
góry), zaś lewe „w stecz“ przy położeniu pięści łokciowem 
(duży palec ku ziemi zwrócony). Równocześnie lewą nogę 
prostujemy w kolanie i wykonujemy prawą wypad w pro­
stym  kierunku wprzód (jak obraz IV. ad 3.).

ad 4. Ramiona wyprostowane przenosimy łukiem 
w dół poczem do poziomu w bok (grzbiet rąk  do góry) 
i opuszczamy, równocześnie praw ą nogę prostując w ko­
lanie podnosimy lewą w bok, i wracamy do postawy 
zasadnej.

Ćwiczenia wolne
n a  I. Z lo t  o k r ę g u  w  S t a n is ła w o w ie ,

który się odbędzie
dnia 6. i 7. czerwca 1897 r.

Ułożone przez Grono naucz. Sokoła stanisławowskiego, 
a zatwierdzone przez związkowe Grono naucz.

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  postawa zasadna, ra­
miona w dół (ręce w pięść zwinięte).

K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.
R u c h :  mierny, (każdy tak t =  2 sekundom).

Obraz I.
j  < Ramiona w bok i ugnij do środka.

' \  Zakrok prawą nogą.
2  ( Ramiona wstecz.

' \  W ykrok prawą nogą.
(W idok  z  boku).

g ( Ramiona przodem w pion.
' \ Rozkrok prawą nogą.

I Ramiona w bok i opuść w dół.
7* obrotu w lewo, prawa noga w bok i powrót 

do postawy. _
(W idok z ty ła).

O b j a ś n i e n i e :
1. Ramiona w bok: położenie pięści grzbietne tj. 

grzbiet ręki do góry, następnie przedbarki ugnij do środka 
dłonią ku barkowi a nad barkam i. 2. Ramiona wstecz, 
równolegle, dłońmi ku sobie zwrócone. 3. Ramiona przo­
dem w pion równolegle, dłońmi do siebie zwrócone.
4. Ramiona z pionu przenieś w bok — położenie grzbie­
tne i opuść do postawy w dół a równocześnie wykonaj 
V4 obrotu w lewo na lewej pięcie, podnieś miernie pr. 
nogę w bok i opuść do postawy. Zakrok w I . , wykrok 
w I I . , a rozkrok w III . takcie wykonywa się na dal 
jednego kroku — obie nogi wyprężone, ciężar ciała spo­
czywa na obu stopach równomiernie.

Obraz II.
Ramiona w bok, 1. przedbark ugnij.
Rozkrok pr. nogą, kucznij lewą.

2  ( L. ramię w bok, pr. przedbark ugnij.
' t W ypad pr. nogą w bok.

Ręce na biodra.
74 obr. w lewo do zakroku w prawo.

Ł  { Ram. w bok i pr. noga w bok i powrót do post.
(W id o k  z ty łu).

O b j a ś n i e n i e :
1. Ramiona w bok położenie grzbietne, pr. ram ię 

wytrzymaj w położeniu w bok a dłonią do góry, 1. przed­
bark  ugnij dłonią ku barkowi a nad nim , równocześnie 
kucznij 1. nogą a rozkrok p raw ą, ciężar ciała spoczywa 
na lewej nodze. 2. L. ramię prostuj — położenie dło­
niowe tj. dłonią do góry — pr. przedbark ugnij ja k  w I. 
takcie lewy, równocześnie wypad w bok pr. nogą. Ciężar 
ciała spoczywa na prawej nodze. 3. Ręce oprzyj na bio­
drach , kciuk zwrócony ku tyłowi , reszta palców ku przo­
dowi —  łokcie lekko ściągnij wstecz — równocześnie 74 
obrotu na 1. pięcie w lewo do zakroku prawą n o g ą , która 
tylko palcami opiera się o ziemię a ciężar ciała spo­
czywa na nodze lewej. 4. Ramiona podnieś w bok — po­
łożenie grzbietne — prawą nogę w bok a opuść do po­
staw y zasadnej.

Obraz III.
Ram iona w bok i ugnij przedbarki wprzód do

1. środka.
L. nogą rozkrok.
L. ram. w pion zew nątrz, pr. ram. w dół ze-

2. wnątrz.
I L. nogą zakrok do środka.
( L. ram. łukiem w dół w stecz, pr. ram. łukiem 

B. j w pion wskos.
1 V4 obr. w lewo, unik 1. nogą. 

ą  I Ram. w bok, 1. noga w bok, powrót do post.
' \  zasadnej.

O b j a ś n i e n i e :
1. Podnieś ram. w b o k , grzbietem do góry i ugnij 

przedbarki do środka w przód, pięści grzbietem do góry 
blisko p ie rs i, bark i poziomo, równocześnie rozkrok lewą 
n o g ą , ciężar spoczywa równomiernie na obu stopach.
2. L. ram. w pion zew nątrz , pr. ram. w dół zewnątrz, 
dłonie do przodu zwrócone, równocześnie zakrok 1. nogą 
do ś ro d k a , ciężar ciała spoczywa na prawej nodze, 1. 
noga wyprostowana palcami opiera się o ziemię. 3. L. 
ram. łukiem w dół przenieś wstecz — a prawe łukiem 
w dół przenieś w pion wskos, równocześnie 74 obrotu 
w lewo na prawej pięcie i unik lewą nogą — ciężar ciała 
spoczywa na ugiętej prawej nodże, 1. noga opiera się 
palcami o ziemię. 4. Ramiona przenieś w bok —  położe­
nie grzbietowe —  lewą nogę w bok a powróć do po­
staw y zasadnej.

Obraz IV.
j ( Ramiona wprzód i ugnij do środka.

‘ ( W ykrok prawą nogą.
2  ( Ram. w dół łukiem na zewn. wprzód.

‘ \  V4 obr. w lewo, przysiad, 
g I Ram. wstecz na krzyże złóż.

1 W ypad wprzód pr. nogą.
^ I Ram w bok, pr. noga w bok i powrót do po- 

' ( stawy zasadnej.

O b j a ś n i e n i e :
1. Ram. podnieś wprzód —- położenie promieniowe 

tj. wielki palec do góry i ugnij do środka —  przedbarki 
poziomo kry ją  s ię , praw y nad lew ym , wykrok pr. nogą, 
ciężar ciała na obu stopach. 2. Ramiona rzuć w dół — 
następnie przenieś w bok , w pion a stąd  w przód , ra ­
miona równolegle, położenie promieniowe, równocześnie 
na piętach ł/4 obrotu w lewo, prawą nogę przysuń do le­
wej i p rzy siad , p ię ty  złączone, tułów prosto. 3. Ramiona 
przenieś wstecz i na krzyże złóż — przedbark prawy nad 
lewym — praw ą nogą wypad wprzód — ciężar ciała spo-. 
czywa na prawej nodze —  lewa noga całą stopą spo­
czywa na ziemi. 4. Ramiona przenieś w b o k , równocze­
śnie wykonaj 74 obrotu na lewej pięcie w lewo i powróć 
do postawy zasadnej tyłem do ustawienia pierwotnego
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4.

Obraz V.
Earn, w b o k , p r. r. u gn ij do środka w przód. 
W ypad p r  n ogą  w  bok.

»2 I L. ram . k ry j w ie rz c h , pr. ram . na  k rzy że  złóż. 
V4 obr. w  lew o, un ik  p r. nogą.
P r. ram . w pion wskos, u gn ij w stecz do ciosu 

w ierzch.
L. ram . skurcz.
P r. nogą  w ypad w przód.
E arn , w bok.

■ V4 obr. w lew o, pr. n ogą  w  bok i  pow ró t do 
( postaw y.

O b j a ś n i e n i e :
1. Ramiona podnieś w bok grzbietem ręki do g ó ry __

następnie ugnij pr. przedbark do środka wprzód&, bark 
zwróć łokciem ku przodowi, zwróć głowę w prawo ró­
wnocześnie wypad praw ą nogą w bok — ciężar ciała 
spoczywa na prawej nodze, lewa stopa opiera się o zie­
mię. 2. L. ramieniem: „krycie wierzch11 przedbark po­
ziomo w wysokości głowy — pięść w położeniu grzbiet- 
nem — prawe ramię wstecz i na krzyże złóż — równo­
cześnie */4 obrotu w lewo do uniku prawą nogą -— cię­
żar ciała spoczywa na lewej nodze ugiętej — prawa wy­
prostowana palcam i opiera się na ziemi. 3. Praw e ramię 
łukiem w dół w pion , wskos i ugnij wstecz ja k  do „ciosu 
wierzch11 prawa pięść dłonią koło prawego ucha — łokieć 
ku przodowi zwrócony, lewe ramię skurcz , łokieć wstecz — 
równocześnie wypad pr. nogą wprzód. 4. Rzuć ramiona 
w b o k , na lewej pięcie 1/l  obrotu w lewo, podnieś prawą 
nogę w bok i powróć do postawy zasadnej.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

I. Posiedzenie związk. grona naucz, odbyło się
dnia 31. stycznia b. r. o godzinie 10. rano we Lwowie. 
Przewodniczył obradom d. A. D ursk i, obecni byli czł.’ 
grona dd. : Cenar, D ubelsk i, H aczew ski, Janikow ski, 
K w iatkow ski, L an g e r, M ianow ski, R u c iń sk i, Stary 
Usiekniewicz,

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia powitał d. przewodniczący członków grona 
i złożył sprawozdanie z wniosków grona w sprawie na­
gradzania zwycięzców dyplomami honorowymi i listami 
pochwalnymi, które W ydział Związku zatwierdził. Sekre­
tarzem grona na r. 1897 wybrano d. Y/alleka, zastępcą 
d. R . Kwiatkowskiego. Przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie z czynności grona za r. 1895/6.

Na interpelacyę wystosowaną w sprawie niedopusz­
czenia^ druhów z Wielkopolski do ćwiczeń na II I . zlocie, 
odpowiedział d. R uciński, że w ćwiczeniach wolnych 
i zastępowych druhowie z Wielkopolski udział brali, co 
do udziału w innych ćwiczeniach, winę przypisać należy 
Wydziałowi Związku Wielkopolskiego, który na kwestyo- 
naryusze dotyczące nie odpowiedział; również zaprzeczył 
d. R. jakoby druhów Wielkopolskich od ćwiczeń wyłączał.

D. Cenar jako sprawozdawca ć w i c z e ń  o k r ę g u  
s t a n i s ł a w o w s k i e g o ,  podaje do wiadomości, że 
w myśl uchwały okr. W ydziału stanisławowskiego, Zlot 
o ręgowy odbędzie się w d. 5., 6., i 7., czerwca b. r.
W anis âwowie. Dnia 6. czerwca odbędą się ćwiczenia 
pu lczne złozone z pięciu części a t o : 1. ćwiczenia wolne 
(u ozone przez grono naucz, stanisławowskie), 2. ćwicze- 
Dla w za®^Pack k0z przyrządów, 3. ćwiczenia na przy- 
rzą ac (drążek i skocznia) w 10 zastępach, 4. piłka 
r a  na> ' Dnia 7. czerwca (drugi dzień zlotu)
r>™° u ? *  uroczysty °hręgu, po połudn. festyn, pod-

°rego ma się odbyć „Pentatlon11. W nioski i ćwi- 
la za wierdzono z wyjątkiem  „Pentatlonu11, co do któ­

rego uchwalono przedstawić W ydziałowi Związku wniosek, 
ażeby „Pentatlon11 odbył się w I . dniu Zlotu podczas 
ćwiczeń , z uwagi, że jakiekolwiek ćwiczenia podczas fe­
stynów odbywać się nie powinny.

D. IJsiekniewiez podaje do wiadomości, że w myśl 
uchwały W ydz. okręgowego krakowskiego, odbędzie się 
w dniu 6, i 7. czerwca Z l o t  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  
w W a d o w i c a c h .  Ćwiczenia odbędzie się w oba dni. 
Program : 6. czerwca (pierwszy dzień) rano: próba na 
boisku, nabożeństwo, powitanie i poranek uroczysty w So- 

I kole. Po południu: I. ćwiczenia publiczne: 1. wejście
i ustawienie, 2. ćwiczenia wolne, 3. ćwiczenia na przy­
rządach, 4. ćwiczenia maczugami, 5 rej kolarzy. W ie­
czorem festyn. Dnia 7. czerwca (drugi dzień) ra n o : próba 
na boisku, pochód uroczysty okręgu. Po południu: II. ćwi­
czenia publiczne: 1. wejście, 2 ćwiczenia laskami, 3. ćwi­
czenia Sokoła krakowskiego (dwa punkta), 4. zawody 
jednostek, 5. ćwiczenia oddziału konnego Szczegółowy 
program zlotów i ćwiczeń podany będzie w „Przew .11 
po zatwierdzeniu przez W ydział Związku. Jako sprawoz­
dawców technicznych wybrano dd.: Janikow skiego i L an­
gera dla W adowic, a Kwiatkowskiego i Dubelskiego dla 
Stanisławowa.

D. Ruciński jako sprawozdawca punktu 5. porz. 
dziennego: „ P o r z ą d e k  u r o c z y s t e g o  p o c h o d u
o k r ę g ó w 11, przedstawia wnioski, które w dyskusyi upa- 
dły natom iast utrzym ał się wniosek d. Swiątkiewicza 
(nadesłany pisemnie), którego najważniejszym punktem jes t 
zniesienie odrębności gniazd w pochodzie okręgowym i uży­
wanie tylko jednego sztandaru t. j. gniazda centralnego 
Referentem tej sprawy na posiedzeniu W ydz Związku 
wybrano d. Janikow skiego. W nioski d. Świątkiewicza 
któremu polecono opracowanie „ R e g u l a m i n u  ć w i c z e ń  
z l o t ó w  o g ó l n y c h ,  o k r ę g o w y c h  i g n i a z d 11, prze­
kazano d, Oenarowi do przejrzenia i uzupełnienia i przed­
łożenia następnie komisyi lokalnej grona, pocźem odpo­
wiedni projekt rozesłany zostanie członkom grona.

Opracowane przez d. Świątkiewicza wnioski w spra­
wie z m i a n y  o d z n a k  przy stroju ćwiczebnym, poru- 
czono do rozpatrzenia d. Haczewskiemu i przedłożenia 
projektu komisyi lokalnej grona.

W  dyskusyi nad sprawą k u r s u  w a k a c y j n e g o  
d. Cenar wyraża życzenie, ażeby kursa takie nie trak to ­
wano jako przygotowawcze do egzaminów państwowych, 
lecz ograniczano je  do potrzeb tow. sokolich i w tym  
celu projektuje urządzać takie kursa w każdym okręgu. 
Uchwalono na wniosek d. Rucińskiego urządzać dwojakie' 
kursa, a to okręgowe trwające kilka dni (w czasie św iąt) 
i związkowe we Lwowie lub Krakowie podczas w akacyi 
Na kurs związkowy mogliby uczęszczać kandydaci posia­
dajm y już pewną kwalifikacyę techniczną. Sprawę kursu 
wakacyjnego poruczono d. Cenarowi dla przedłożenia 
wniosków W ydz. Związku, program zaś szczegółowy tak  
kursów przygotowawczych jak  i związkowych opracować 
ma d. Durski. Grono wyraża życzenie, ażeby w r, b. kurs 
wakacyjny odbył się w Stanisławowie, a w razie możli­
wej przeszkody we Lwowie.

D. Janikow ski oświadcza, że r e g u l a m i n u  ć w i ­
czeń nie mógł dotychczas ukończyć, lecz przedłoży go na 
przyszłym posiedzeniu. Na wniosek d. Haczewskiego 
uchwalono, ażeby projekt przedłożony został komisyi lo­
kalnej, która przedłoży już opracowany do zatwierdzenia 
Wydz. Związku.

D. Durski podaje do wiadomości, że W ydz. Związku 
me przyjął przedłożonego mu projektu dyplomu dla zwycięz­
ców i polecił wygotowanie innego, skutkiem  czego roze­
słanie nagród musi się opóźnić. N astępnie oznajmia, że 
W ydział związku powiększył liczbę członków grona z 13 
na 15, a w końcu zawiadamia, że m andaty członków 
gasną dopiero po wyborze nowego grona. Również przy­
jęto  do wiadomości przyłączenie Brzozowa do okręgu 
przemyskiego. W sprawie podręczników oznajmia, że
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wydano „M usztrę1' d. Cenara, a „Skocznia" i „Poręcze" 
są w d ru tu . „Piramidy*1 układu d. Rowińskiego, „Szer- 
mierkę** układu d. Bernolaka i „Drążek** układu d. A. 
Durskiego przekazano komisyi Jokalnej do ocenienia.

W niosek d. Świątkiewicza w sprawie lustracyi gniazd 
okręgowych każdego roku przez naczelnika związkowego, 
jako również wniosek d. Usiekniewicza, ażeby wszystkie 
tow arzystw a związkowe w ysyłały delegatów na wszelkie 
popisy gim nastyczne tak w kraju jak za granicą, nie 
utrzym ały się. D. przewodniczący po wyczerpaniu porządku 
dziennego zamknął posiedzenie o godzinie pół do ósmej 
wieczorem.

Okręg II. tarnowski.
Tarnów . Od maja 1896 r. aż do tej chwili rozmai­

cie się u nas działo; było lepiej i gorzej. Towarzystwo 
nasze sokole, od czasu otwarcia gmachu , rozbiło się na 
dy^a towarzystwa ; jedno nazywa się „Towarzystwo So- 
koł", drugie „Towarzystwo gimnastyczne** bez Sokoła. 
Życie w naszem gniazdeczku rozdzieliło się na dwie czę­
ści: na „życie towarzyskie** i „życie gimnastyczne**.

Stawiam na pierwszym planie „życie towarzyskie**, 
bo staw iam  zawsze pierwej to, co lepiej się rozwinęło. 
A życie tow arzyskie w naszym Sokole zmieniło się nie 
do poznania. Już nie ma nasza publiczność uprzedzenia 
do Sokoła , już chętnie spieszy do nas, bo przekonała się, 
że wieczorki przez Sokół urządzane, są przygotowane 
starannie, że jest prawdziwą przyjemnością być na ta ­
kich wieczorkach. Nawet najbardziej uprzedzeni spieszą 
na nie chętnie. Musimy też pracować dużo w tym  kie­
runku , bo nasz poczciwy skarbnik pokazuje ciągle próżny 
worek sokoli i spis wierzycieli budow lanych, z którego 
z wielką p a sy ą , po każdym wieczorku przynajmniej je- 
dnę pozycyę wykreśla. Ma jednak jeszcze bardzo dużo 
do kreślenia, bo oprócz ra ty  bankowej 1.000 zł. rocznie, 
blisko 8.000 różnym dostawcom i wierzycielom. Obok 
tego publiczność bawi się dobrze, a przy nich i my także. 
Tym sposobem gmach nasz sta ł się ogniskiem tow arzys­
kiego życia , którego rozbudzanie w takiem  mieście jak 
nasze potrzebne jest i pożyteczne.

A „życie g im nastyczne"? Ano, je s t ;  są nawet w y­
znaczone godziny, 3 razy tygodniow o: w poniedziałki, 
środy i p ią tk i, od 1/27 do 8 wieczorem. Tylko gdy wej­
dziesz w tym  czasie na s a lę , zobaczysz 3 piece i przy 
każdym po jednym  ćwiczącym a na środku kierownika 
d. Mroczkowskiego, który nie w ie, którego z ćwiczących 
ma najpierw  musztrować , czy tego z pod wielkiego pieca, 
czy też tego z pod małego pieca. Ale wszystko ma swój 
kon iec ; dlatego też w drugiej połowie grudnia zebrała 
się pokaźna liczba druhów ćw iczących , ukonstytuowało 
się grono nauczycielskie i przyrzeczono sobie uroczyście 
uczęszczać pilnie na ćwiczenia. Dajże Boże , wytrwałości, 
przynajmniej takiej samej, z jaką  kręciliśm y się dotąd go­
dzinami po Strusinie lub podpierali hotel krakowski na­
rażając się na skutk i panujących tam strasznych prze­
ciągów. Rusza się także nasz o d d z i a ł  k o l a r z y ,  który 
powziął chwalebną uchwałę zaniechania wyścigów jako 
zdrowiu szkodliwych i nasz o d d z i a ł  s z e r m i e r c z y .

W ydział pod przewodnictwem p rezesa , odbywał 
posiedzenia regularnie co dwa tygodnie, a gdy była po­
trzeba i częściej. W skutek wyjazdu d d . : Kizera , P ie rz ­
chały i Żuławskiego i rezygnacyi drugiego wiceprezesa 
d. Łukasiewicza , spadł na pozostałych podwójny obowią­
zek pracy. Nie bardzo im to przypadło do smaku i nie 
zbyt chętnie uczęszczali na posiedzenia ; tak  częstym bra­
kom kompletu zaradzono uchwaleniem grzywny pienięż­
nej na opieszałych. I  poskutkowało, zwłaszcza że prezes 
nasz w ytrw ałą i sumienną pracą , dawał przykład innym, 
jak  postępować należy, wziąwszy na siebie obowiązek 
publiczny.

D ługi budowlane spłacamy powoli, ja k  już powie­
dzieliśmy wyżej. Ł a ta  się , jak  m ożna, tylko z wkładek

członków i z tego co komisya zabawowa urządzeniem roz­
m aitych widowisk — fe s ty n , teatr, wieczorki — towa­
rzystwu przysporzy. W roku ubiegłym zebrała 931 zł. 
50 c t . , jak  na Tarnów, bardzo wiele. Zapisu n ik t nam 
nie z rob ił, znacznej sumy n ik t nie ofiarował — subwen- 
cyi nie pobieramy. Ale możemy pochlubić się ofiarnością 
wielu druhów. Na szczególne podniesienie zasługuje nie­
zwykła ofiarność dwóch rękodzielników naszych druhów 
Anastazego Koniuszego, k tóry  72 zł. 98 ct. i Michal­
skiego, co 50 zł. z rachunków budow lanych, które i tak  
skromnie były podane, na fundusz Sokoła ofiarował. Za 
to zamianował ich W ydział w myśl §. 3. naszego sta­
tu tu  członkami założycielami. Dzięki podobnej ofiarności 
dd. Fusiarskiego i Kozubowskiego biblioteka towarzystwa 
znacznie się zwiększyła. Tenże d. Kozubowski przy każ­
dej sposobności spieszy ze znacznemi ofiarami a spraw ie­
niem wspaniałego żyrandolu do s a l i , przyczynił się do 
jej upiększenia. Nie brak atoli i ujemnych objawów. Oto 
zaległości wkładek wynoszą u nas znaczną kw o tę , a są 
między dłużnikami i tacy, którzy mogliby spłacić , a za­
legali z wkładkami od dwóch lat! (A czemu W ydział 
dopuścił do tego ? Bed.). To też po bezskutecznem kiłku- 
razowem upom inaniu, wykreślił ich W ydział z listy  
członków jako ciężar, za który w dodatku płacić musie­
liśmy do Związku.

Chcąc powiększyć fundusze, wydał W ydział gorącą 
odezwę do obywateli naszego grodu i powiatu. Tylko 
mała garstka posłała zasiłki pieniężno i to tacy, którzy 
i tak  w miarę swej możności zawsze nas wspierają. 
Reszta pozostała i nadal obojętna. Aby uczcić dobrodzie­
jów, założył W ydział „złotą księgę" pamiątkową. Zapi­
saliśmy w niej także nasze am atorki kółka dram atycz­
nego w Sokole, oceniając ich gotowość uśw ietniania na­
szych wieczorków przez współudział i pracę jakoteź i 
znaczne k o sz ta , które za każdem amatorskiem przedsta­
wieniem ponoszą. Rozpisałem się może za obszernie o 
ofiarności i życzliwości jednostek , miło jednak podnieść 
ją  wobec apatyi w iększości, któraby dla Sokoła wiele 
zdziałać m ogła, a niechce. (Przedewszystkiem spełniajmy 
sami co do nas należy -—- a zniknie apatya zewnętrzna, 
bo nie będzie je j wewnątrz. Bed.).

Kierownictwa nauki gim nastyki w szkołach pu­
blicznych nie uzyskaliśm y dotąd , mimo starań  W ydziału 
a szczególnie p rezesa , który tą  sprawą bardzo się zaj­
mował. W ładze szkolne nie c h c ą , aby dziatwa uczęsz­
czała na ćwiczenia do Sokoła a rekurs do R ady szkolnej 
krajowej, żadnego nie odniósł skutku. Dziwny to upor 
ze strony władz szkolnych, którym  wychowanie fizyczne 
dziatwy powinno przedewszystkiem leżeć na sercu. 
W prawdzie D yrekcya seminaryum zapytuje z początkiem 
każdego roku szkolnego o warunki przyjęcia kandydatów 
nauczycielskich na ćwiczenia w Sokole, przeprowadza 
kilka korespondencyi i na tern koniec. Nie dlatego, żeby 
Sokół staw iał wygórowane w aru n k i, tylko dlatego, że 
nie chcą powierzyć uczniów Sokołow i, lub może nie chcą 
wcale, aby kształcili się fizycznie. Takie przynajmniej 
wrażenie zrobiła na mnie ta ,  poraź trzeci pow tarzająca 
się korespondencja , która ma prawdopodobnie ten je ­
dyny ce l, aby w ykazać , że coś niby się robi i chce się 
niby coś zrobić.

Wobec takiego postępywania władz szkolnych mu­
sieliśmy poprzestać na utworzeniu prywatnej szkoły g i­
mnastycznej.^ Kierownictwo tej szkoły powierzyliśmy d. 
Wertzowi. Ćwiczenia uczniów szkół ludowych odbywają 
się w poniedziałek i czwartek od 2. do 3. popołudniu dla 
m łodszych, a od 3. do 4. godz. dla starszych uczniów. 
Uczęszcza przeciętnie 15 młodszych i 13 starszych chłop­
ców. Dziewczęta w tym roku wcale nie uczęszczają. Mło­
dzież gimnazyalna ćwiczy w poniedziałki i czwartki od 
6. do 7. wieczór. Uczęszcza przeciętnie 20 uczniów. 
Czołem! Bazyli MoTcrańsTci.



Okręg IV. przemyski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  przemyski na posiedzeniu 

w d. 20. grudnia 1896 uchw alił: a) urządzić w ciągu 
r. 1897 zlot okręgow y; b) wezwać gniazda do okręgu 
należące, aby się oświadczyły w sprawie wyboru miejsca 
zlotu okręgowego; c) wezwać grono nauczycielskie okrę­
gowe, aby przedłożyło szczegółowo opracowany program 
ćwiczeń urządzić się mającego w ciągu r. 1897 zlotu 
okręgowego. Przemyśl d. 13. lutego 1897.

Zagórz. Dnia 30. stycznia 1897 odbyło się trzecie 
Walne zgromadzenie członków tow arzystw a, na którem 
ustępujący W ydział zdawał sprawozdanie za czas od 1. 
stycznia do końca grudnia 1896 roku.

W edług sprawozdania tego, towarzystwo liczyło 
z początkiem roku adm inistracyjnego 1896 53 członków 
wciągu roku ubyło 9, przyjęto nowych 11-tu, zatem ilość 
członkow z końcem roku 1896 wynosiła 55, między tymi 
17 zamiejscowych. Stroje sokole posiadało 18, ćwiczących 
był°_ 22 ,̂  zaś szport kołowy uprawiało 9 druhów. Ćwi­
czenia^ gimnastyczne członków towarzystwa odbywały się 
w sa li, użyczonej przez grzeczność, dwa razy tygo­
dniowo. Ogólna ilość lekcyi w ciągu roku wynosiła 80, 
przeciętna ilość ćwiczących na jednej lekcyi 5, najw ięk­
sza 16. Otwarcie szkoły dla uczniów w toku. Ćwiczenia 
gimnastyczne prowadzili druhowie Ja n  Gili i Jan  
Obrębski.

W ydział miał w roku 1896 16 posiedzeń, protokół 
podawczy i odbiorczy wykazuje 125 spraw. Biblioteka 
towarzystwa liczy 24 tomików, a inwentarz został wzbo­
gacony o jednego konia z łękami i 6 par maczug.

O w ystępach publicznych Sokoła Zagórskiego pisa- 
łem w ostatniej korespondencyi

Sprawozdanie kasowe wykazuje 1.229'34 koron 
przychodu, a 1.044'20 koron rozchodu. S tan m ajątku to­
w arzystwa z dniem 1. stycznia 1897 przedstaw ia się jak 
następuje : fundusz budowy sokolni 835-40 koron , zatem 
przyrost o 542-40 koron, fundusz obrotowy w gotówce 
185-14 koron, dług komisyi mundurowej z roku 1896 i 
zaliczki zwrotne na III . Zlot 119-36 koron, wartość in­
w entarza, urządzenia sali i biblioteki 309-33 koron ra- 
zem 1.449-23 koron.

Po udzieleniu absolutoryum W ydziałowi dokonano 
nowych wyborów, których rezu ltat je s t n astępu jący : pre­
zes Dr. Józef G a 1 a n t , zastępca prezesa Bolesław Z a- 
c h a r y a s i e w i  c z ;  wydziałowi: Franciszek D a n i ł o -
w i c z ,  A leksander K r u g e r ,  J an  L e ż a k ,  J an  O b r ę b ­
s k i  i Leopold W i p p e l .  Komisya lu s tracy jn a : Stanisław  
K a c z y ń s k i  i J an  P o d w a p i ń s k i .  Delegatem do 
Związku i Okręgu wybrano d. Dra G a l  a n t a ,  w skład 
okręgowego Grona nauczycielskiego wchodzi d. O b r ę b -  
s k i. Czołem! A., TF. Kruger.

Okręg VII. stanisławowski.
Buczacz. Sokół w Buczaczu mimo niepomyślnych 

warunków uzyskuje wskutek usilnej i pełnej poświęcenia 
pracy jednostek coraz silniejszą podstawę. Jednym  z ta ­
kich faktów znamionujących rozwój i utrwalenie się tego 
gniazda jest uzyskanie pięknej i wygodnej sali gimna­
stycznej. Uroczyste je j otwarcie uświęcone wieczorkiem 
gimnastyczno-muzycznym , na który przyboło 10 druhów 
ze Stanisławowa z naczelnikiem, odbyło się 2 lutego 
b. r. W ieczorek rozpoczął druh Dr. Krzyżanowski prezes 
miejscowego Sokoła (niestety we fraku) słowem wstępnem 
poczem chór mięszany bardzo udatnie odśpiewał Przyle­
cieli Sokołowie1*, wywołując burzę oklasków. Komedyjka 
pod ty tu łem :  ̂ „Dzika różyczka11 nietylko odpowiednią 
tre śc ią , ale i nadzwyczaj staranną i prawdziwie a rty ­
styczną g rą  amatorów wywołała u słuchaczy najzupeł­
niejsze uznanie, czego dowodem huczne oklaski. Po od­
śpiewaniu jeszcze jednej pieśni — podniósł d. Zajączkow­
ski w imieniu Sokoła stanisławowskiego, w pięknej I

mowie z uznaniem pracę druhów z nad Strypy, oraz za­
wezwał licznie zgromadzoną publiczność, szczególnie pol­
ską , do silnego poparcia tego tak niedawno istniejącego 
gniazda. Bardzo dobre wrażenie wywołane całym wie­
czorkiem spotęgowały jeszcze ćwiczenia stanisławowian 
przeznaczone na zakończenie. Z braw urą i precyzyą, w y­
konane piram idy wolne, ćwiczenia na poręczach i pira­
midy na nich — wzbudziły prawdziwy entuzjazm , wy­
kazując zarazem s i łę , odwagę i zręczność ćwiczących. 
(Nie możemy zrozumieć, dlaczego na podobnych wieczor­
kach , produkuje się wobec publiczności właśnie takie 
ćw iczenia, które w ym agają zbyt wiele siły, zręczności i 
brawury, aby nie mogły onieśmielić do ćwiczeń prostych, 
systematycznych , a tak  zbawiennych. Bed.).

Po wieczorku odbył się w sali kasynowej bal w par 
40. Bardzo ochocza a niewymuszona zabawa —  jakiej 
się często nie widzi a zwłaszcza urocze danserki sp ra­
wiły, źe chwile te każdy z przyjemnością jako  jedne 
z najmilszych wspominać będzie.

Czerniowce. W  niedzielę 24. s ty czn ia , odbyło się 
w sali „Czytelni polskiej“ w Czerniowcach, doroczne 
W alne zgromadzenie członków tutejszego towarzystwa 
gimn. Sokół. Zagaił je  dotychczasowy prezes d. K . K o ­
ł a k o w s k i ,  powołując d. B e i l l a  do spisania protokołu 
obrad.

W edług odczytanego sprawozdania rozwija się to ­
warzystwo normalnie, jeżeli zaś w roku ubiegłym nie 
wykazało tej ożywionej ruchliw ości, jaka je  cechowała 
w latach poprzednich , to złożyły się na to przyczyny 
zewnętrzne jak  : wielomiesięczna choroba prezesa i przy­
gotowania do Zlotu krakowskiego. W każdym razie, z po­
między polskich instytucyj na Bukowinie, Sokół jest 
towarzystwem najruchliwszem , a działalność jego wy­
wiera wpływ wielki nietylko w kierunku spraw gimna­
stycznych , ale niemniej na polu narodowego i tow arzy­
skiego życia u kresów.

Ćwiczenia gimnastyczne, pozostające pod nadzorem 
wiceprezesa d. L a t o u r a ,  a pod kierownictwem d. S a ­
d o w s k i e g o ,  odbywały się dla członków trzy razy ty ­
godniowo, dla uczenie zaś i uczniów towarzystwa — dwa 
razy na tydzień. Ożywienie ruchu gimnastycznego nie 
było jednakie. W pierwszem półroczu udział ćwiczących 
się druhów był znacznie w iększym , aniżeli w półroczu 
drugiem. Bzecz to charakterystyczna, nie po raz pierwszy 
stw ierdzona, ze po każdym większym Zlocie wszeebso- 
ko lim , następuje w gniazdach sokolich pewnego rodzaju 
upadek ruchu gimnastycznego, jak  gdyby znużenie po 
wielkim wysiłku. W  pierwszem półroczu przeciętna liczba 
ćwiczących się druhów sięgała do 20 na godzinę; w dru­
giem natom iast spadła do 8, czasami nawet 6-ciu! Urzą­
dzono też jeden tylko wieczór gimnastyczny — w półro­
czu pierwszem — a program jego wypełniły ćwiczenia 
przygotowane na Zlot krakowski. Na Zlot ten gniazdo 
bukowińskie wysłało 30 umundurowanych i ćwiczących 
druhów ze sztandarem.

_ Gimnastyka uczenie również rozwijała się lepiej 
w pierwszej połowie roku. Ćwiczyło się 20 panienek, 
które w ystąpiły nawet z popisem przed publicznością 
żeńską. W drugiem półroczu cyfra uczenie spadła do 12. 
Szkoła chłopców z początkiem roku miała 42 uczniów i 
odbyła jeden popis publiczny. W jesieni cyfra ta  spadła 
do 25, a to z tej jedynie przyczyny, że w szkołach lu ­
dowych miejskich zaprowadzono obowiązkową naukę gi­
mnastyki. Naukę tę  popiera nasz Sokół przez bezpłatne 
udzielanie dwom szkołom przy ul. W ydziału krajowego, 
przyrządów i sali tej ostatniej za przyzwoleniem -Czy- 
telni polskiej

Z rocznic narodowych Sokół obchodził uroczyście • 
rocznicę styczniowego powstania nabożeństwem i wieczo­
rem wokalno deklamacyjnym , rocznicę K onstytucyi majo­
wej nabożeństw em , urządzonem wspólnie z innemi To-
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w arzystw am i, wreszcie rocznicę skonu Kościuszki nabo­
żeństwem i wieczorem uroczystym.

Dla rozbudzenia życia towarzyskiego urządzono 
w karnaw ale 1896 dwie zabawy z tańcam i, oraz jednę 
w czasie obecnych z a p u s t, nadto tombolę na rzecz fun­
duszu budowy Domu polskiego i jedno przedstawienie 
am atorskie w teatrze miejskim. To ostatnie przyszło do 
skutku staraniem  chóru sokolego, który wykonał operetkę 
„W igilia św. Andrzeja1* z niezwykłem powodzeniem. 
Wogóle obchody i zabawy tow arzystw a ciesżyły się za­
wsze ogromnym udziałem publiczności i m iały zarówno 
moralne, jak i materyalne powodzenie. —  Kręgielnia So­
koła , z powodu przygotowań do Zlotu krakowskiego, 
mniej była uczęszczaną, niż po inne la ta , atoli przyno­
siła zwykły dochód towarzystwu. — Chór sokoli, z po­
wodu w zrastających potrzeb, od jesieni 1896 przeszedł 
pod wspólną opiekę Czytelni i Sokoła i zorganizował się, 
jako klub oddzielny „Echo“ . Rozwija się on wybornie i 
stanowi niemałą dźwignię w towarzyskiem życiu polskich 
instytucyj. — Z początkiem r. 1896 towarzystwo liczyło 
113 członków; w ciągu roku ubyło 29 ; przybyło nato­
m iast 47 ; z końcem roku 1896 je s t ich 131. —  Gorące 
wspomnienie należy się pamięci zm arłych członków: Na­
poleona Dobieckiego, Łukasza Szaykowskiego i Jana  br. 
Kaprego.

Sprawozdanie kasowe wykazuje d o c h o d y  w sumie 
737-21., w y d a t k i  zaś 671-55 zł. Pozostałość kasowa 
65 zł. 66 ct. Oprócz tego m ajątek komisyi mundurowej 
w inwentarzu , gotówce i wierzytelnościach wynosi 267 zł. 
89 ct.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem uczestniczyli dru­
howie: D erm al, Latour, P leśn iak , Sadowski, Kossowski. 
Głównym przedmiotem rozprawy była  kw estya podniesie­
nia gim nastyki i zachęty członków do jej upraw iania.

Następnie przyjęto jednogłośnie wniosek komisyi 
rewizyjnej, udzielający W ydziałowi absolutoryum z czyn 
ności w roku 1896.

W  dalszym przebiegu przyjęto wniosek W ydziału, 
pozostawiający na rok 1897 dotychczasową wysokość 
wkładek członków.

Uchwalono nadać miano n a c z e l n i k a  dotychcza­
sowemu instruktorowi d. S a d o w s k i e m u .

Delegatem do Związku sokolego wybrany przez 
aklamacyą d. L a t o u r  Jan . — Dalsze wybory odbyły 
się kartkam i. Zostali w ybrani: Prezesem : K o ł a k o w ­
s k i  Klemens (jednogłośnie); wiceprezesem: K o r y t y  ń- 
s k i  W incenty ; członkami W ydziału : A g o p s o w i c z
Mikołaj, J a k u b o w i c z  Krzysztof, L a t o u r  Ja n  i S o ł-  
t y ń s k i  W ładysław ; zastępcam i: A l t h e  im  Henryk,
P l e ś n i a k  Zygm unt, W e j d e l e k  Wojciech i W e s o ­
ł o w s k i  Edmund. — Członkami komisyi rew izyjnej: Dr. 
M i t k i e w i c z  Eugeniusz i Z w a r y s i e w i c z  Szczepan.

KałllSZ. Zwyczajne W alne zgromadzenie odbyło się 
24. stycznia. W ybran i: prezesem d. Aleksander Szustow, 
zast. pr. Paw eł Z aręba; wydziałowymi: W alery Elach, 
Stanisław  M aliszew ski, Ja n  M ieln ik , S tanisław  Stesło- 
wicz, sekretarz, Dr. Bernard W ittlin , skarbnik, Dr. Adolf 
W urst. Naczelnikiem i kierownikiem ćwiczeń mianował 
W ydział d. Stesłowicza.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. Z powodu stanow iska , jak ie  zajęły wobec 
sokolstwa władze tutejsze, byliśm y zmuszeni do ogłosze­
nia poniżej umieszczonych ośw iadczeń:

I. Oświadczenie.
W  ostatnim  czasie posądzano kilkakrotnie tak  ze 

strony pewnej części prasy, jak  i pewnych kół w sejmie 
ą nawet i ze strony przedstawicieli w ładzy, niektóre to­

warzystwa gimnastyczne sokole o tendencye polityczne. 
Wobec tego jako naczelna władza związkowych tow a­
rzystw  sokolich stwierdzam y najpierw  wyraźnie, że to­
warzystwa te mają jedynie i wyłącznie zadanie pielęgno­
wania zdrowia i rozwijania sił fizycznych przez ćwiczenia 
gim nastyczne. Czuwając zaś nad te rn , aby nietylko ża­
dne sprawy polityczne, ale nawet publiczne do tow arzystw  
naszych się nie zakradły a wiedząc najdokładniej, źe 
żadne z naszych towarzystw  do Związku należących po­
stronnych celów sobie nie wytknęło, lecz każde z nich 
jaknajsum ienniej granic nakreślonych przez ustawy się 
trzy m a , zaznaczamy to publicznie, że wzmiankowane 
posądzenia polegają widocznie na niedokładnych i nie­
prawdziwych informacyach.

W ydział Związku Sokołów w państwie niemieckiem.

II. Oświadczenie.
D o Z a r z ą d ó w  t o w a r z y s t w  g i m n a s t y c z n y c h  

s o k o l i c h .
Wobec najrozm aitszych z kół nieprzychylnych oraz 

nawet z kół może przychylnych, ale nierozumiejących 
wręcz celu i zadania sokolstw a, na sokolstwo rzucanych 
podejrzeń i o sokolstwie głoszonych m niem ań, mianowi­
cie, że sokolstwo ma prócz gim nastyki cele uboczne, 
mamy sobie za obowiązek przypomnieć Zarządom poszcze­
gólnych gniazd zw iązkow ych, iż winne są baczyć, aby 
życie w ich towarzystwach rozwijało się ściśle na pod­
staw ach statutów  towarzystw , a dążenia ich żadną miarą 
nie wychodziły poza granice jasno określone ich usta­
wami. Mamy to najmocniejsze przekonanie, iż Zarządy 
gniazd związkowych w zasadzie trzym ały się tych norm 
i umiały unikać nawet pozoru zboczenia od wyraźnie 
wytkniętego celu , pomimo tego przypominamy ponownie, 
że „Towarzystwa sokole** s ą  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
T o w a r z y s t w a m i  g  i m n a s t y c z n e m i.

Aby uniknąć wszelkiego pozoru, iż tow arzystw a 
wychodzą poza granice ustawami przepisane, nie wolno 
im się łą c z y ć , ani wchodzić w styczność, czy to oso­
biście, czy to przez korespondencyą z żadnemi innemi 
towarzystwami , to j e s t :

a) z towarzystwam i gimnastycznemi nie należącemi 
do Związku.

b) z towarzystwami innej kategoryi.
Do gniazd związkowych n a leżą : Inowrocław, Gnie­

zno, K ruszw ica, W itkowo, Trzemeszno, Strzelno, Mo­
gilno, Gniewkowo, Pakość; — Poznań , Szamotuły, B er­
lin , Śrem , Charlottenburg, W ągrowiec, K ościan, Jeżyce, 
Gostyń, B uk ; — Ostrowo, Pleszew, Wrocław, Miłosław, 
W rześnia , Krotoszyn , Żerków ; — Bydgoszcz , Gdańsk, 
Chełmno, Koronowo, Chełmża, Nakło, G rudziądz, W y­
rzysk , P elp lin , Szymborze, Żnin.

Nakazujemy w ręcz, aby tow. trzym ały się ściśle 
ustaw , i to w tern rozum ieniu, aby przy praktycznem 
pielęgnowaniu gim nastyki zaprowadziły na zebraniach 
miesięcznych także odczyty z dziedziny gim nastyki , hy- 
gieny, gier, zabaw wspólnych i rozmaitych ćwiczeń cie­
lesnych (łyżwiarstwo, kolarstwo).

Nakazujemy w ręcz , aby programy wszelkich uro­
czystości sokolich m iały charakter, odpowiadający u sta ­
wom towarzystw, mianowicie zaś nie należy umieszczać 
w programach popisów, które dawałyby policyi powód do 
wnikania w spraw y tow arzystw a i do robienia skreśleń 
w programach zabaw.

Stroju sokolego używać wolno tylko przy uroczy­
stościach , przez Zarząd gniazda uchwalonych i urządzo­
nych, co już w regulaminie przewidziano. W ynika stąd, 
źe wszelkie występowanie w stroju sokolim poza tow a­
rzystwem jest wzbronione.

1. Nie wolno więc występywać w stroju sokolim 
w uroczystościach urządzanych przez towarzy-
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stwa niesokole lub towarzystwa sokole nie na­
leżące do Związku.

2. Nie wolno nadużywać stroju do jakichbądź ob­
chodów lub uroczystości prywatnych.

Członka wykraczającego przeciw powyższym prze­
pisom , powinien Zarząd ukarać odjęciem mu prawa no­
szenia stroju.

Przypomina s ię , że towarzystwom gimnastycznym  
sokolim, jako „Tow." niezajmującym się ani sprawami 
publicznemi ani politycznemi nie wolno brać udziału w ża­
dnej uroczystości lub obchodzie, które jakibądź związek 
mają z polityką.

Naprzykład nie wolno brać udziału w obchodach 
i uroczystościach urządzonych na cześć osób, których 
stanowisko lub zajęcie nadają im wyraźny charakter 
polityczny.

Przyszłe Zloty okręgowe mają mieć charakter czy­
sto gimnastyczny. Należy się zatem pozbyć wszelkich 
oznak, któreby dawały pozór, że gimnastyka schodzi na 
drugi plan. Również należy unikać wszelkiej okazałości 
w^ obchodach , jaskrawych i błyskotliwych dekoracyi

Jeżeli gniazdom chodzi o liczny udział publiczności 
w widowiskach gimnastycznych, winny się starać o za­
jęcie jej igrzyskami i doborowemi ćwiczeniami srim na- 
stycznemi. 6

Poznań, dnia 12. lutego 1897 r.
Bernard Chrzanowski, Walery ŁeU ński,

prezes. sekretarz.

Tow. śpiewu „Halka" za łaskawy współudział w naszej
wieczornicy i zamknął uroczystość o godzinie l l 1/ __
Czołem! A. M. 2'

I E ś Z r o n i l c a . _

Jeżyce. Dnia 24. października r. z. urządziło to­
warzystwo nasze wieczornicę , w czasie której odbyło się 
wbijanie gwoździ pamiątkowych w sztandar. (Poświęce­
nie sztandaru odbyło się w czasie zlotu wszechsokolego 
w Poznaniu). Wieczornicę zagaił świetnem przemówieniem 
prezes d Andrzejewski. Następnie odegrało kółko muzy­
czne Sokoła poznańskiego pod dyrekcyą d. Zaremby 
marsz powitalny. Poczem odśpiewało tutejsze towarzy­
stwo śpiewu Halka" dwa numera: „Gdy w czystym
£t , 1 ” ' Sekretarz d. Szeląg wypowiedział prolog.
Nastąpiło teraz wbijanie gwoździ pamiątkowych, które 
raczyły nam przysłać następujące gniazda: Wydział 
Związku Sokołów polskich w Niemczech, Bubenec (Cze­
chy), Buk Bytom , Charlottenburg, Chełmże, Gdańsk, 
Gniezno Katowice, Kraków, Krotoszyn, Lwów, Nakło, 

f \ ° ’ ^ eszew> Poznań, Przemyśl, Sambor, Śrem, Sza­
motuły Tarnopol, Tarnów, Trzemeszno, Wieliczka, Wro­
cław, W rześnia, Zagrzeb Chorwacki i Towarzystwo prze­
mysłowców w Jeżycach. Oprócz tego nadeszły telegramy 
od państwa Mannów, Platowskich i dd. Urbanka i Ja­
worskiego — ze Lwowa.

Najuroczystszą chwilą programu było wręczenie
ITZo  T yck!e. Pamiątkowych do sztandaru,
przyczem wypowiedziała panna Sowińska dedykacyę wier- 
szowaną pełną pięknych myśH patryotycznych, którą 
S  n?k° kurz\ oklf skow' Nadmienić tu wypada, że i na- 
zostały1 w °kor^zeS° 1 Podchorążych, (które wręczone 
pr z p 0rki J e?  z^ a ł y  także sprawione
SannieS  S Si? tu g łó™ ie P°dzięka
się tej sprawie. " ’ Z Cafem P o c e n i e m  oddała

pir̂ TÎ ^ S !0*,̂ 0h drnl“iW
i d e t°a Z ó ‘ Ś f ś t t , S S ° ' a  " m S w T

m u z y c z L ^ S '  w.ieczornicy przygrywało „Kółkomuzyczne , któremu równie jak wszystkim wykonawcom
programu, nie szczędzono gorącego uznania

A  W7CZerpa?U Pr°gramu przemówił jeszcze raz d. 
prezes Andrzejewski, dziękując „Kółku muzycznemu" i

— s - P- Konstanty Hałuszczyński, członek Wydziału 
Sokoła w Jaworowie, b. właściciel ziem ski, urzędnik te­
chniczny Wydziału powiatowego, zmarł w Jaworowie d. 
15. lutego b. r. w 55 roku życia , rażony udarem serco­
wym. Gente Ruthenus, natione Polonus, był całą duszą 
Sokołem, a jako członek Wydziału oddał towarzystwu 

. rzetelne usługi zwłaszcza przy uporządkowaniu nabytego 
| placu pod budowę własnego domu. Wieniec od druhów, 

niesiony przez Sokołów, i gorąca przemowa prezesa nad 
grobem, były dowodem okazanej nieboszczykowi wdzię­
czności. Reąuiescat in pace!

~  Na pomnik naczelnika Tadeusza Kościuszki, uchwa­
lił W ydział Towarzystwa gimnast. „Sokół" we Lwowie 
na posiedzeniu z dnia 23. b. m ., złożyć datek w kwocie 
25 zł.
10~  Na rzecz Towarzystwa uczestników powstania z r.
1863 nadesłało Tow. gimnast. „Sokół" w Brzeżanach, 
uzbieraną podczas nabożeństwa w d. 23. stycznia b. r. 
kwotę 22 zł. 23 c t . , którą odesłaliśmy temu Towa­
rzystwu.

— Ostrożnie Z zabawą W dzwona! Szczególne zdarze­
nie miało miejsce w więzieniu c. k. Sądu powiatowego 
w Mościskach 27. czerwca r. z. Atletycznej budowy are- 
sztant Iwan Andruszko bawił się z drugim więźniem 
w t;. zw. dzwona, polegającego jak wiadomo na tern, że 
dwie osoby plecami do siebie zwrócone, chwytają się 
wzajemnie ramionami w łokciowem zgięciu i potem pod­
noszą się wzajemnie naprzemian. Przy tej zabawie Iwan 
Andruszko przechylił się zanadto ku przodowi, podnosząc 
swego towarzysza na plecach tak , że ten przeszśdł punkt 
równowagi i przerzucony przez głowę pierwszego spadł 
na ziemię. Bezpośrednio po tym koziołku padł i Iwan 
Andruszko na ziemię z krzykiem a przybyły lekarz tam­
tejszy Dr. Jozef Langer, — który z zdarzenia tego po- 

Z naukowy opis w nrze 6. „Przeglądu lekar­
skiego z b. r. — sprawdził natychmiast porażenie ruchu 
i czucia w tułowiu i kończynach górnych i dolnych , ja- 
koteź wielką bolesność przy usiłowanem poruszeniu szyji 
Ze utrzymanie przy życiu mimo znakomitej budowy 
us roju Andruszki było wprost niemożliwem, wykazały 
oględziny po śmierci, która nastąpiła w jedenastym dniu 
po zabawie w dzwona. Pokazało się bowiem, że skutkiem
zm iS r i? C1-a i  ?gU .SZyjneg° ku Prz°dowi nastąpiło zmiażdżenie rdzenia pacierzowego, co wywołało porażenie
niemal ogolne, jak powyżej nadmieniono, i nawet t. zw 
zapalenie płuc opadowe. Dr. Langer kończąc zajmujący 
swój_ opis słusznie zwraca się do wychowawców i nau­
czyciel^ i przestrzega, aby wszelkie gry i zabawy mło­
dzieży i dziatwy szkolnej starali się nadzorować.

Gazeta sanocka nr. 98. z b. r.
~  Wychowanie fizyczne w  szkołach średnich Monar- 

chliaustryackiej. Pogląd na rozwój gimnastyki, gier wy­
cieczek i t. d ., doprowadzony do roku 1894 —  om rtv na 
pracach prof. J. Sallacza , K. Vogta, W. Buleya i H

ZZTa ~ slrem K c w ' -  -  » « « * »
Pod powyższym tytułem opuściła prasę broszura, 

przedruk z Muzeum* -  dotycząca jednej z najżywotniej^ 
szych kwestyi szkolnych — a mianowicie kwestyi wy­
chowania fizycznego młodzieży zakładów średnich.

Broszura ta zawiera 5. rozdziałów: 1. o gimna­
s ty c e ;^ . o grach; 3. o wycieczkach; 4 . 0 wycieczkach 
i podróżach wakacyjnych; 5. o kąpieli, pływaniu i śliz­
gawce. Każdy z tych rodzajów ćwiczeń cielesnych przed­
stawiono historycznie i statystycznie.
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W yjm ujem y z niej n iek tó re  daty . U staw a z d. 14. 
m aja 1 8 6 9  r. w cieliła naukę g im n asty k i ja k o  przedm iot 
obow iązkow y do szkół ludow ych m ę sk ic h , żeńskich i se- 
m inaryów  nauczycie lsk ich . Rów nocześnie z tern w prow a­
dzono naukę g im n asty k i obowiązkowo do szkół realnych, 
z w y jątk iem  G a lic y i, B ukow iny, T yrolu i Pobrzeża. 
W  roku 18 7 5  zatw ierdza m in istr. szczegółowy plan dla 
n auk i gim n. w szkołach realnych  i rozszerza go na szkoły  
średn ie  w szystk ich  krajów  P rzed litaw ii. S tało  się to na 
sk u tek  ustaw icznego zasypyw ania R ad y  państw a i Sejmów 
petycyam i T ow arzystw  g im nastycznych  _ n iem ieckich o 
w prow adzenie n au k i g im nastyk i do sz k ó ł, jak o  przedm iotu 
obowiązkowego. J a k  zaś c ia ła  ustaw odaw cze pojmowały 
w ażność i słuszność powyższych żą d ań , określa  re sk ry p t 
w ydany przez ówczesnego m in istra  ośw ia ty  H y e’go do 
w szystk ich  nam iestników  i m arszałków  P rzed litaw ii w zy­
w ający  do rych łego  w prow adzenia g im nastyk i. N ieste ty  — 
od owej chwili m inęło la t w iele a przecie nic nie zm ie­
niło się na lepsze, gdyż nauka g im n asty k i w 2 0 0  szko­
łach  średn ich  je s t  dziś jeszcze przedm iotem  nadobow iąz­
kow ym  , a ty lko  w 28  gim nazyach obow iązkow ym ; 
(w 8 g im nazyach nie uczą g im n asty k i n aw et nadobo­
wiązkowo).

W  osobnem , 12 stron  obejmującem zestaw ieniu  sta - 
ty s ty cz n em , przedstaw iony  je s t w broszurze procentowo 
udzia ł uczniów w g im nastyce w poszczególnych krajach  
koronnych ; ilościow y w ykaz nauczycieli g im n asty k i i sa l 
g im nastycznych . G ry g im nastyczne, w ycieczk i, w ycieczki 
i podróże w akacyjne, k ą p ie l, p ływ anie i ślizgaw ka są 
również szeroko w  broszurze tej opracowane, a podając 
w iele a ciekaw ych pod tym  względem d a t ,  oddaje sp ra ­
w ie w ychow ania fizycznego w szkołach średnich  m onar­
ch ii znaczne usług i. Życzyć by  należało, by  postu la ta  
przytoczone pod koniec rozpraw ki a zdążające do o sią­
gn ięcia rów now agi w w ykszta łcen iu  um ysłu  i c ia ła  nie- 
p rzebrzm ia ły  bez echa. K. J.

P iś m ie n n ic t w o  g im n a s t y c z n e  i  h y g ie n ic z n e .

— „ Przegląd gim nastyczny11 nr. 2.: Zabawy i sport w jjinTe
nap Dr St. Rowiński — O ćwiczeniach na  stole ułożył K. hL. 
(dokończ.). — Przykłady: A. Igrzyska jednostek. G rupa: woltyźe 
przewrotne i przerzutne uł. Sz. Kuciński. -  B Ćwiczenia obo­
wiązkowe przy zawodach o mistrzostwo w Angli. — Odpowiedź 
na pytanie w nr. 1. — Sprawozdanie z piśmiennictwa gim na­
stycznego. — Rozwiązanie szarady. — W spom nienie pośm ier­
tne. — Kronika. — Odpowiedzi od redakcyi. — W  osobnym do­
datku : postawa zapaśnicza.

— Sokol“ n r. 2 .: Na pravou cestu (dokończ.). — Feuilleton 
(Francie a gim nastś — dokończ.). — Naśe teloeviimy. II. Telo- 
cvicna Sokola v Plzni (2 ryciny i 2 plany). - -  K ra tk ś  kapitoly 
pro cYióitele. -  Płody Joinvdlu. -  Na pude ohrozenó. -  So- 
kolstvo na M orale a  ve Slezsku r  1895. -  Prispevky k tólesnó 
vychove v Rakousku v r. 1895. — oL iteratura. — Zpravy jm o- 
narodni — Zpravy slovanskś. — Ruzne zpravy.

— Sbornik Sokolsky “ na r. 1897 (rocznik czternasty) wydany 
przez A. V. P ra g ra , naczelnika żupy Tyrszowej i Sokoła kolm- 
skiego, a poświęcony Dr. K. Pippichowi, prezesowi Sokoła chru- 
dimskiego, doszedł do nas dopiero z początkiem lutego, co 
jak na wydawnictwo kalendarzowe — nie jes t całkiem  w po­
rządku. Łatwo jednak wytłumaczyć sobie to  opóźnienie, skoro się 
zważy, że wydawca miał zebrać daty z 468 towarzystw  sokolich 
czeskich , nie mówiąc już o innych słowiańskich i niezawodnie, 
tak  samo jak  wydawcy naszego rocznika, musiał długo kołatać
o nadesłanie odpowiedzi.

Pominąwszy to opóźnienie i nieliczne usterk i w szematy- 
zmie sokolstwa polskiego, przedstawia się „Sbornik", jak  zawsze, 
jako wydawnictwo godne polecenia, obfitujące w artykuły  b a r­
dzo dobrze i starannie opracowane.

Po części kalendarzowej i inform acyjnej umieszczono ży­
ciorys i podobiznę D ra P ipp icha , dalej pracę d. Józefa Klenki

„o potrzebie, doniosłości i właściwości gim nastyki ludowej", d. 
Józefa Scheinera , przegląd czynności sokolej w r. 1896“, d. A. 
V. P rag ra  „zakładajmy żeńskie oddziały gim nastyczne przy to­
warzystwach sokolich", d. Szalwostra „do porządku!".

Potem następuje wyliczenie ważniejszych dat w dziejach 
narodów słow iańskich, przepisy w uszykowaniu żupy podczas pu­
blicznego w ystępu, zasadnicze postanowienia Związku czesko- 
słowiańskiego sokolstw a, szematyzm sokolstwa (str. 142—221), 
statystyka sokola, rozkład ćwiczeń na 36 tygodni, a wreszcie 
ogłoszenia. Form at i oprawa — jak  w latach poprzednich.

— „Sokół“ polski wychodzący w Chicago, zawiera w nr. 5 
(z 1. stycznia 1897): Polska odrodzona z ryciną. — Z nowym 
rokiem. — Przeniesienie popiołów Ordona. — Gniazdo sokole 
wnFiladelfii. — Na sztandar dla Związku Sokołów. — Kilka słów 
o znaczeniu ćwiczeń fizycznych. — Sprawy Związku Sokołów 
w Ameryce.

— „Sokol A m er icky“ nr. 1. zawiera: K nove prąci. — Vśem
se nezachovai. — Jeś te  par slov o tom sportu. — Sokol Ame­
ricky. — Vykonny vybor N arodni Jednoty sokolske. — Ze żupy 
Stfedni. — Dopisy. — Zpravy. — Telocvicny slovnik ćesko-an- 
glicky. ________________________________
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w  form acie kieszonkow ym , op raw ny  w  płótno a n g ., objętości 

15 arkuszy drobnego druku.
Cena egzemplarza 60 ct. — W zwykłej oprawie 45 ct.

W P ań stw ie  n iem ieck iem  opr, m k. 1. —  nieopr. m k. — '75 f.
Z am aw iać  m ożna w A D M IN IST R A C Y I „ P r z e w o d n ik a 1*. 

P rzese łka  ty lko  za  gotów kę lub za  za liczką .

C E N N I K  

Ć w i c z e b n y c h  s t r o j ó w  s o k o l i c h
K oszulka b ia ła  bez rękaw ków  50 ct. 7—?

„ „ z ł/a rękaw kam i 35, 40, 45, 50, 70 ct.
„ kolorow a z */, rękaw kam i 35, 40, 45 ct.

P a sk i z pojedynczego g u r tu  po 60 i 75 ct.
„ z podwójnego g u rtu  po 80 ct. i  1 zł.
„ am aran tow e do tryko tów  po 50 ct.

M eszty z podeszw ą szpagatow ą po 60 i 70 ct.
B „ skórzaną po zł. 1 -50, P60 i 1'70.

„ gum ow ą czarne po zł. 1*60, 1’80, 2-—.
„ całe skórzanne czarne po zł. 2-50. _

T ryko ty  g ranatow e po zł. 2-—, *2‘50, 3-— i 3'50.
Spink i do koszu lek , posrebrzane 60 ct.
K lam ry  do pasów posrebrzane 1 zł.
A grafy  do czapek 35 ct.

i  p a s k i  - w y i o l o - a  ł s r a jo - w e g r ©  
pod zarządem  firm y

R .  K R I  N I  N I  E  R  A .
Lwów, plac Maryacki , hotel Francuski.
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Mikołaj Ludwig Akadem icka 1. 3.
Nowo otworzony

MAGAZYN SPORTOWY i MODNYCH TOWARÓW MĘSKICH
poleca 5—?

Iłowery angielskie i  niemieckie
z p ierw szorzędnych  iah ry k

n ajnow szego  sy s te m u , w y p ró b o w an y c h  n a  n a sz y c h  g o śc iń c a c h , 
wszelkie przybory i części składowe 

do tychże,
fa c h o w o  p ro w a d z o n y  w a r s t a t  re p e ra c y jn y , 

K o i n p l e t n e  -u/toxa»:n.ia, ć l la , I s o la ^ r 2537",
PRZYBORY z INNYCH GAŁĘZI SPORTU,

Gotową bieliznę męską, krawaty, rękawiczki,
Łaski, deszczochrony, płaszcze gumowe, perlumeryę 

angielską i francusku i t. p.
po  cenach lzonkurencyjn ie  n isk ich .

Mikołaj Ludwig Akadem icka 1. 3.
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T reść : Pomnik dla Naczelnika Kościuszką. (Odezwa). -  T r z y d z i e s ^  w t n i a c t

m Związku polskich gim nast. towarzystw  sokolich, 
ul. Lindego 1. 4.

Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. _
Z I. Związkowej drukarni we I: f i


